
BUDOWA Huty im. Bolesła­
wa Bieruta w Częstochowie 
wkracza obecnie w nowy, waż 
ny etap. Wkrótce oddane zo­
staną do ruchu nowoczesne u- 
rządzenia wielkich pieców.

Na zdjęciu: fragment budo­
wy wielkich pieców. (CAF)

Cena 20 groszy
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Hutnicy na czele
SZNF „w ogonie

Pełne wydanie 
dzieł Kopernika
w opracowaniu
najwybitniejszych
uczonych 
ukaże się z okazji
Roku
Kopernikowskiego
rJ  BLI2AJĄCE się wielkie obcho- 

dy Roku Kopernikowskiego i 
Roku Odrodzenia zmobilizowały 
polski świat naukowy, literacki i 
artystyczny do badań nad trady­
cjami humanistycznymi naszej kul 
tury i je j czołowymi przedstawicie­
lami.

POLSKA AKADEMIA NAUK przy 
gotowuje dwie specjalne sesje 
naukowe, z których jedna poświę­
cona będzie Kopernikowi, druga 
Polskiemu Odrodzeniu.

PAN objęła równocześnie pro­
tektorat nad nowym, pełnym wy­
daniem dzieł Kopernika, w opra­
cowaniu najwybitniejszych uczo­
nych.

Szerokq działalność w ramach 
obchodu Roku Odrodzenia i Roku 
Kopernikowskiego rozwinęły nasze 
instytucje wydawnicze. M. in. na­
kładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego ukaiq się dzieła 
trzech klasyków literatury polskiej 
-  czołowych reprezentantów O d­
rodzenia w Polsce: M ikołaja Reja, 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego i 
Jana Kochanowskiego. Ponadto 
wydane zostanie „Odrodzenie Pol 
skie" -  6-ciotomowe dzieło, obej­
mujące prace i referaty sesji nau 
kowych Roku Odrodzenia.

Z )z ia ik

Szczecina
7N Ó W  m a m y  c i e p ł e

...m a jow e dn i. Na szczecińskich 
skw erach, w  pa rkach i  zieleńcach 
a ż ro i się od w ózków  i  baw iących 
się dzieci. Na G łębokie , do Lasku 
A rkoń sk ieg o ciągnie coraz w ię ­
cej am atorów  słonecznej, a zdarza 
się i  w odne j ką p ie li. W szystk im  b i 
w a ku ją cym  w  pa rkach czy lasach 
przyp om ina m y, żeby n ie  śm ie c ili i 
l i ic  ob łam yw a li k rzew ów  czy 
d tzew . To bardzo n ie ładn ie  i  moż 
ua  „zas łużyć“  na m andat.

S A  JEZIO R ZE „R U S A Ł K A “

...w  uh. ro k u  dz iec i ze szkoły 
TPD -4 i  z Pałacu M łodz ieży w y b u ­
dow ały  p ię k n y  m ostek. Bardzo w y 
godnie przechodz iło  się po n im  na 
w ysepkę. N ies te ty  jes ien ią , k ie d y  
ju ż  n ik t  m ostku  n ie  p iln o w a ł, za­
czął się on „k u rc z y ć “ . Poręcze zna 
la z ły  się w  wodzie, desek by ło  co 
raz  m n ie j. Obecnie uczestn icy g-> 
toinetu szkutniczego znów zbudo . i 
l i  m ostek. Obaw iają się ty lk o , czy 
cpćw  ja c y  w anda le n ie  rozniosą

. ^j) Sumienne wykonywanie
długookresowych zobowiązań 

O stosowanie doświadczeń 
majowych wart

zapewniło szczecińskim maszyniarkom
■ ■  ■  *  cja. D° wiadomości wszystkich

H I  g l f l I M podajemy, jak radzą sobie z
i l l l v | v v V  W  l l M l f l l r l i  urlopami odaieżówki Sizczeciń-

W ZPO „22 Lipca“  cala bry
m-r . • r  Rada maszyniarek otrzymuje
l \ ie  z a n o m in a c  «, wnym <*»* im®». w

S r miejsce przy taśmie zajmuje
|  • I  s  brygada rezerwowa, która wyo p la n o w a n iu  u r lo p o w  konuje plan. Potem, gdy ma-

Sr 1 szyniarki wracają z urlopu,

NA  C ZE LE  tabe li p rod u kcy jne j w  d rug ie j (dokończenie na s ra  2) 
dekadzie m a jow ej up lasowali się ponow­
n ie  szczecińscy h u tn ic y , k tó rzy  ju ż  od ty ­

godni n ie  oddają prow adzenia.
JEST TO wynik codziennie realizowanych planów, 

wynik kontroli zobowiązań i przebiegu produkcji we 
wszystkich działach. Czołowy zakład ziemi szczeciń­
skiej nadal więc przoduje.
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W czoraj

upa ł 32° C !
PO MROZACH, które doku­

czyły nam w kwietniu i na po 
czątku maja nastąpiło ostatnio 
znaczne ocieplenie.

Już dziewiętnastego notowali' 
śmy 26 stopni ciepła. Przedwczo­
raj maksymalna temperatura wy­
nosiła blisko 29 stopni, a wczoraj 
o godz. 13 notowano 32 stopnie, 
Jeżeli w tym tempie nadal będzie 
wzrastała temperatura możemy 
być pewni, że skorzystamy w tym 
roku z tropikalnych upałów.

Suszy nie obawiajmy się. Jak 
mogliśmy się przekonać wczoraj 
spadł krótki, ale^ ulewny deszcz i 
znakomicie oczyścił powietrze

Okręgowe Biuro Pogody prze' 
w iduje możliwości przelotnych o- 
padów. Spodziewane są też krót­
kotrwałe burze z prawdziwym desz 
czykiem majowym.

Nie możemy przewidzieć czy 
burze z deszczem będą w nocy 
czy w dzień, ani też ustalić, ku 
zadowoleniu większości, aby były 
w nocy. (Jn)

Na końcu tabeli znalazła 
się fabryka, którą już przy­
wykliśmy widzieć w czołówce 
robotników Szczecina. Szcze­
cińskie Zakłący Nawozów Fos 
forowych nie wykonały deka­
dowego planu. Zła organiza­
cja remontów i  słaba walka z 
bumelanctwem —oto przyczy 
ny. A przecież właśnie od fa­
bryki, odznaczonej w  Święto 
Robotnicze sztandarem współ 
zawodniotwa, mamy prawo o- 
czekiwać innych wyników...

Szczegółowe wyniki I I  deka 
dy majowej podajemy w  tabel 
ce obok. Obie „odzŁeżówki“ 
szczecińskie posunęły się na 
dobre miejsca w czołówce. Mo 
torem przekraczania planów 
są w obu fabrykach długookra 
sowę zobowiązania, wzbogaco 
ne doświadczeniami z majo­
wych wart.

W ZiPO „22 lipca“ bryga 
da Błaszkiewiczowej wyko­
nała 100 procent I  gatunku. 
Brawo! Sekcja Wągrowskiej 
uszyła 311 kompletów ponad 
zobowiązanie. W SZPO na­
dal przodują sekcje Srom- 
kowej, Wirkusowej i  Ławry 
siuk.
Nie tylko ilość decyduje, a- 

le przede wszystkim jakość 
99,3 proc. pierwszego gatunku 
— oto piękny wynik dla ca­
łej załogi SZPO.

URLOPY NIE MOGĄ 
ZARWAĆ PRODUKCJI

URLOPY —to wielki pro­
blem. Trzeba je tak rozło 

żyć, by nie ucierpiała produk

CYRK Nr 1
PRZYJECHAŁ
W C ZOR AJ p rzyb y ł do Szczeci­

na od  dawna zapow iadany 
c y rk  n r  l  pod d y re kc ją  D in-D ona . 
Przez u lic e  m iasta przeciągnęło o- 
ko ło  40 w ie lk ic h  w ozów  c y rko ­
w ych , k tó re  ustaw ione zosta ły  na 
Jasnych B łoniach.

Ja k  po in fo rm ow ał nas d y re k to r  
c y rk u , D in-D on, obecny program  
c y rk u  n r  1 pt. „ C y rk  w czo ra j i 
dziś“  je s t zupełnie no w ym , o ry g i­
na ln ym  i  n ie  w idz ianym  jeszcze 
w  naszym  mieście w ido w isk iem , 
k tó re  na pewno zyska uznanie m i 
łośn ików  sztuk i cy rkow e j.

M ożem y dziś zdradzić, że w  pro 
gram ie  zna jdu ją  się ta k ie  a tra kc je , 
ja k  tresu ra  koni arabsk ich  i  pa­
pug, w ys tęp y  na jw iększe j w  Fo l 
« « • ‘ g ru p y  żonglerów i  in n .

Podejmowaniem
cennych
zobowiązań
i wzmożoną pracą
witają
chłopi polscy
Święto Ludowe
D LA uczczenia Święta Ludowe 

go, dla poparcia czynem ha­
seł tego święta, chłopi mało i 
średniorolni oraz członkowie spół 
dzielni produkcyjnych podejmują 
i realizują wiele cennych zobo­
wiązań. Meldunki o zobowiąza­
niach gromadzkich i indywidual­
nych nieustannie napływają do 
komitetów terenowych Frontu N a­
rodowego, które sq organizatora­
mi tegorocznych obchodów Świę­
to Ludowego.

TREŚĆ zobowiązań jest bardzo 
różnorodna. Przewidują one zwięk 
szenie produkcji rolnej, przyśpie­
szenie i przekroczenie planów o- 
bowiązkowych dostaw, wykona­
nie poważnych prac melioracyj­
nych, naprawę dróg i mostów, 
prac przy budowie szkół i świet­
lic, zwiększenie czytelnictwa pra­
sy i książek itp.

W czerwcu

spotkanie  
na Bermudach

Eisenhowera 
C hu rch illa  

¡U premiera E rancji

A GENCJA Reutera donosi: W 
Londynie, Waszyngtonie i w 

Paryżu podano równocześnie do 
wiadomości, że z inicjatywy pre­
zydenta Eisenhowera -  odbędzie 
się na Bermudach w drugiej po­
łowie czerwca br. kónferencja z 
udziałem prezydenta USA Eisen­
howera, premiera brytyjskiego 
Churchilla i premiera rządu fran­
cuskiego. Głównym tematem ob­
rad ma być omówienie polityki 
trzech mocarstw zachodnich przed 
ewentualną konferencją ze Związ­
kiem Radzieckim.

Stefaniuk (Polski) — Hama- 
leinen mistrz olimpijski (Fin­
landia). Zwyciężył Stefaniuk.

Dotychczas

p iw a
nie zabrakło
oby tak
było dalej
UF, jaki upał — wzdychali 

szczecinianie, ubierając 
się w jak najlżejsze ubrania 
i  gromadząc się pod kioskami 
z piwem by ugasić pragnienie.

Ponad 37 tys. butelkami pi­
wa, 7 tys. limoniady i około 
15 tys. litrów  piwa ochłodzili 
się w środę. Wczoraj wypito 
około 40 tys. butelek piwa i 
8 tys. butelek limoniady.. 

Mimo podwójnego zapotrze 
bo-wania Szczecińskie Zakłady 
Piwowarskie — jak dotychczas 
— podołały zaopatrzeniu. Za­
pewniają nas, że piwa nadal 
nie zabraknie.

Przypominamy jednak, że 
w roku ub. mimo obietnic już 
w pierwsze upalne ani; piwa 
zabrakło. Oby tylko „stare 
grzechy“ nie odezwały się i 
w roku bieżącym, (ab)

lu tro  6 stron
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Szyprowie
„Bellony“

biją plany 
majowe
IZ  UTER KOŁ-13 z kołobrzeskiej 
^  bazy „Bellony" wysoko prze­

kroczył majowy plan. W dniu 18 
szyper Henryk Witkowski mógł 
meldować, że majowe zadania 
wykonał już w 223 procentach. 
KOŁ-13 jest kutrem haczykowym, 
łowiącym głównie dorsza.

Antoni Kunath na KOŁ-9 do 
18 bm. wykonał plan majowy w 
193,6 proc. KOŁ-8 z szyprem Frnn 
Ciszkiem Łabodą donosi o 170 
proc., a KOŁ-16 z szyprem Karo­
lem Grzegorkiem o ponad 150 
procentach. (K)

Z now u k ry z y s  
gab ine tow y  
we F ranc j i

Rząd iayera  
upadł

\ \ /  PARYŻU podano oficjalni« 
* * do wiadomości, że Zgroma­

dzenie Narodowe odmówiło 328 
głosami przeciwko 244 wotum zau 
fania rządowi Rene Mayera.

*  W W ASZYN G TO N IE  podpisana 
została um owa m iędzy rządem  a- 
m erykań sk im  a rządem w łosk im  i 
tow arzystw em  „ F ia t“  w spraw ie 
fa b ry k a c ji w  zakładach tego tow a 
rzystw a am erykańsk ich  samolo­
tów  od rzutow ych.

*  LUDNOŚĆ Kassel zaprotestowa 
ła  energ iczn ie przec iw ko zw ołaniu 
do tego m iasta na Z ielone Św ięta 
z jazdu b. spadochroniarzy h it le ­
row sk ich , na k tó ry m  m ia ł przema 
w iać osław iony generał SS Ram- 
cke. Z jazd został odw olanv.

PIETRZYKOWSKI (Polska, 
— Paulic (Jugosławia) Zwy­
ciężył Pietrzykowski. (CAF)

CHYCHŁA (Polska) — Rug- 
geri (Włochy). Zwyciężył jed­
nogłośnie Chychła. (CAF)

iistrzosiwi 
Boksersh e

EUROPY
W y n ik i Polaków:

P IE T R Z Y K O W S K I 
pokonał Serbu 
P IÓ R K O W S K I

przegrał z Sjoelinem  
G R Z E L A K  

wygrał z Ciobotaru 
W Ę G R Z Y N IA K  

zwyciężył Netukę

Ą * *
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Rie zapominać
0 planowaniu
urlopów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„rezerwa" przechodzi na inne 
stanowisko, aż wszyscy otrzy 
mali urlopy.

Inaczej radzi sobie SZPO: Z 
każdej brygady dwie maazy- 
niarki idą na urlop. Reszta ko 
leżanek „rozbiera" ich elemen 
ty, i  gwarantuje wykonanie 
planu i  zobowiązań.

W ZFO „22 Lipca“ są też 
trudności; zmienia się mate­
riał. Na nowym materiale spa 
da początkowo wydajność bry 
gad. A częste zmiany asorty­
mentu też nie pomagają w wy 
konaniu planu. Trudności te 
kierownictwo usuwa przez od­
powiednią pomoc w  organiza 
c ji prac<y i  przekazywanie pra 
cy na danym materiale jed­
nej i  tej samej grupie pracow 
nic. W wyniku takiego posta 
wienia sprawy plan dekady 
— mimo trudności w niektó­
rych brygadach — został wy 
konany i  przekroczony.

PLAN KWARTALNY

jV/f INĘŁA połowa drugiego 
1V-*- kwartału. Tam, gdzie 
dzienne plany były wykonywa 
ne rytmicznie, tam i zgadza 
się rachunek kwartalny. Fa­
bryka Sprzętu Okrętowego już 
wykonała 57,5 planu kwartal­
nego, Stocznia Rzeczna 71,1 
proc. a Drożdżownia przekro­
czyła swe plany miesięczne i 
też idzile „ponad planem“ .

TABELA UCZY

1 A EKADOWA tabela produk 
1J  cyjna, miejsce w niej zaj 
mowane, wiele mówi o rytm i 
ce produkcji w danej fabry­
ce.

Stwierdzić możemy, że w 
czołówce znajdują się zawsze 
te załogi które kontrolują wy­
niki dzienne współzawodnic­
twa.

A miejsca poprawiają sobie 
te fabryki, które —jak odzie- 
żówki — wyciągnęły odpowied 
nie nauki z majowych wart 
i dbają ccdziennie o realiza­
cję długookresowych zobo­
wiązań.

EKM

4  M IN IS TE R S TW O  spraw  zagra, 
n iczn ych  B u łg a rs k ie j R e p u b lik i 
I,u d o w e j w ystosow ało  18 m a ja  br. 
do se k re ta r ia tu  O rga n iza c ji N a ro ­
dów Z jedno czon ych  p ism o, w  k tń  
ry m  p ro tes tu je  p rze c iw ko  no w ym  
p ro w o kac jo m  do kon yw an ym  przez 
g re ck ie  w ładze gran iczne na  gra n i 
cy bu łga rsko -  g re ck ie j.

Piraci amerykańscy w Korei

DOPUŚCILI SIĘ NOWEJ 
NIELUDZKIEJ ZBRODNI

na spokojne j ludności
Dziesiątki wsi zalała powódź 
na siatek zbombardowania
t u  i śluz
K OREAŃSKA Centralna Agencja Telegraficzna

opublikowała 20 maja br. oświadczenie pełniące 
go obowiązki ministra spraw zagranicznych Ko 

reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Li Dong- 
kena.

ŚWIADCZENIE stwierdza,
'  ■'że ostatnio dowództwo 
wojsk amerykańskich dopusz­
cza się nowych niesłychanych 
zbrodni na spokojnej ludności 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo -  Demokratycznej. W cią­
gu dwóch dn i — 13 i  14 maja 
br. lotnictwo amerykańskie k il 
kakrotnie zbombardowało ta­
mę zbiornika wodnego w Su 
nan, służącego do nawadniania 
pói powiatu Sunan w prowin­
cji południowy Phenian. Tama 
i śluza zbiornika wodnego u- 
legły zniszczeniu, zostały za to 
pdone wsie oraz pola powia­
tów Sunan i Taedong.

Według ostatnieh danych, 
zatopieniu uległo przeszło 70 
wsi, zginęło przeszło 800 miesz 
kańców, padło wiele zwierząt 
domowych oraz uległ zniszczę 
niu dobytek chłopów. Rolnic­
two tych powiatów poniosło 
olbrzymie straty: zniszczone zo 
stały zasiewy na polach prze­
szło 5 tys. chłopów. Zbrodnia 
ta została popełniona z prenie 
dytacją.

Świadczy o tym zrzucenie 
dużej ilości bomb o spóźnio­
nym zapłonie w celu przeszko­
dzenia w  pracach nad usuwa­
niem skutków zniszczeń oraz 
w  niesieniu pomocy mieszkań 
com. Dowodzi tego również 
fakt, że samoloty amerykań-

do woj. 
szczecińskiego
szylko się
zagospodarowują

VKl YDATNA pomoc pań- 
’ '  stwa oraz opieka rad na­

rodowych pozwala szybko i w 
pełni zagospodarować się osad 
nikom przybywającym na te­
ren woj. szczecińskiego. Wielu 
chłopów, którzy w wojewódz­
twach centralnych 1 wschod­
nich gospodarowali na nie­
wielkich skrawkach ziemi i  nie 
posiadali ani inwentarza ży­
wego, ani podstawowych ma­
szyn i narzędzi rolniczych, już 
w rok po osiedleniu się na no 
wych gospodarstwach rozwi­
nęło hodowlę jak też nabyło po 
tnzebne do pracy n,a roli na­
rzędzia i  maszyny.

W pełni zagospodarowali 
się osadnicy w gromadzie 
Krajnik, pow. Gryfino, któ­
rzy przybyli tu wiosną nb. 
roku w liczbie 15 rodzin. 
Jednym z nich jest Leszek 
Brzózka, który do Krajnika 
przybył z gromady Bolkowo 
Nowe w pow. Pułtusk, woj. 
warszawskiego. Otrzymał on 
5 ha ziemi ornej i  3 ha łąk 
oraz komplet zabudowań go 
spodarczych. Za umarzalną 
pożyczkę otrzymaną przy o- 
siedlaniu kupił on konia : 
uprzężą, wóz, pług i komplet 
bron ora* 2 sztuki trzody 
chlewnej. Na zeszłoroczny 
siew tak wiosenny jak je­
sienny otrzymał na skrypt 
dłużny 13 kwintali ziarna ł 
18 kwintali ziemniaków oraz 
nawozy sztuczne.

skie ostrzeliwały z lotu koszą 
cego mieszkańców, którzy bra 
l i  udział w akcji ratunkowej.

DNIACH 15 i  16 maja lot 
v v nictwo amerykańskie 

zbombardowało tamy zbiorni­
ka wodnego w  Czasan, w po­
wiecie Sunczohon, prowincji 
południowy Phenian. W wyni­
ku bombardowania tam tych 
dwóch zbiorników wodnych za 
topiono lub zniszczono pola 
chłopskie o łącznym obszarze 
przeszło 200 tys. ha, zginęło 
wielu mieszkańców, chłopi po­
nieśli olbrzymie straty.

Na polecenie rządu Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej — głosi oświad­
czenie — składam stanowczy 
protest przeciwko nieludzkim 
zbrodniom, popełnianym przez 
dowództwo wojsk amerykań­
skich. Obecnie, kiedy caiy 
świat wraz z narodem koreań 
slum. pragnąc pokoju spodzie 
wa się, że w związku ze wzno 
Wleniem rokowań w Panmun- 
dżonie zostanie położony kres 
przelewowi krw i w Korei — te 
nowe zbrodnie dowództwa 
wojsk amerykańskich popeł­
niane na spokojnej ludności ko 
reańskiej nie mogą nie wy­
wołać głębokiego oburzenia 
wszystkich miłujących pokój 
narodów.

Podpatrzone i poislucliane
na w arszaw skim  ringu

W  H A L I pa nu je  u p a l. Pod skle 
p ie n ie m  bez p rz e rw y  fu rko czą  

s iln e  w e n ty la to ry , za lm pro w izo w a 
no z gazet w ach larze  są w  usta­
w iczn ym  ru ch u , m a ry n a rk i s ta ły  
sie zbędnym  ciężarem , a z im n ą  
oranżada i  lo d y  szczytem  m arzeń 
każdego k ib ic a . U pa ł. T ro p ik . Jest 
Jednak Jedno m ie jsce  w  H a li M i­
ro w s k ie j, gdzie je s t zupe łn ie  chlod 
no. K i lk a  d n i te m u  b y ło  na w e t 
ta k  z im no, że trzeb a  b y ło  u ru cho ­
m ić  e le k tryczne  g rze jn ik i.-  

W P O D Z IE M IA C H  H a li M iró w , 
s k ie j b y ły  da w n ie j m agazyny to ­
w arow e . Dziś zosta iy  p rzebudow a­
ne . M ieszczą się tu  szatn ie zaw od­
n ik ó w . D łu g i, ja sn y  k o ry ta rz , po 
obu stronach k ilkan aśc ie  po ko i­
kó w . Na d rzw ia ch  em b lem aty  
państw , b io rą cych  ud z ia ł w  m is trzo  
s iw ach E u ro p y  w  boksie. Na każ­
d ych  d rzw ia ch  In n y . W ew ną trz  d y ­
w a n y , s tó ł m asażysty, s to lik , czę­
sto b u k ie c ik  k w ia tk ó w , k a ra fk a  z 
w odą, szk la n k i, pod śc ianam i fo ta  
l ik i .

P A N U JE  tu  p rz y je m n y  chłód . 
Jednak w  ty c h  p o ko ika ch  prze by­
w a n ie w ie le  osób. W iększość za­
w o d n ikó w  zn a jd u je  się na  w id o w ­
n i i ta k  ja k  wszyscy do p ingu je  
sw o ich  kolegów’. W szatn iach są 
ty lk o  c i, k tó rz y  będą n ie d łu go w al 
czyć. W  p o lsk ie j sza tn i do w a lk i 
p rzyg o to w u je  się G rze lak. S iedzi 
w  dressie w  kąc ie , n a  fo te lik u  1 
p rzys łu ch u je  się rozm ow ie  S Z T A ­
M A  i S Z Y D Ł Y . Co c h w ila  tre n e r 
spogląda na zegarek. W reszcie 
SZY DŁO  w s ta je  i  m ó w i: — No ju ż  
czas Tadek. G rze la k w sta je , zde.l 
l i tu je  dress i  w yc iąg a  ręce. D łon ie 
m a ju ż  zabandażowane z ie lo n ym i 
taśm am i, Szyd ło b ie rze  ręka w ice , 
k tó re  przed c h w ilą  p rzyn ió s ł 
Sztam, ogląda na  w szystk ie  s tron y , 
coś ta m  m ru c z y  i  w reszcie w b ija  
G rze la kow i na  ręce.
— No ja k  Tadek, siedzą?

G R Z E L A K  iu le rza  rę ka w ica m i o 
siebie i  k iw a  g łow ą, że.siedzą. D lu  
go i  s k ru p u la tn ie  tre n e r  zaw iązu­
je  ta s ie m k i p rz y  ręka w ica ch , co 
c h w ila  p y ta  zaw odn ika , czy n ie  za 
m ocno ściągną ł. W reszcie w szyst­

*  W  S T R Z E L IN  B K IC H  kam ien loto 
m ach d ro g o w ych  na  D o ln ym  Ś lą­
sku  o tw a r ty  zosta ł os ta tn io  wzoro 
W y ga b in e t o c h ro n y  p ra cy . Gabi­
ne t s ta n ie  się oś ro d k ie m  szkolenia 
p ra co w n ikó w  k a m itp lo lo m ó w  w  za 
kres ie  bezpieczeństw a, och rony i 
h ig ie n y  p ra cy.

*  W  C A Ł Y M  k r a ju  od byw a ją  się 
reg io na lne  po kazy tro fe ó w  łow iec­
k ich . M a ją  one na  ce lu  «kontro lo 
iv a n ie  p ra w id ło w o śc i dokonanego 
od s trza łu  z w ie rz y n y  p ło w e j — je ­
le n i, d a n ie li 1 sarn o r iz  w y typo w a  
n lo  m y ś liw y c h , k tó rz y  o trzym ają  
po zw ole n ie  na  da lszo prowadzenie 
od s trza łu  hodow lanego te j zw ierzy 
n y  w  1953 r .

'D N I' OŚWIATY' 
•KSIĄŻKI ifiRASY-

ka  je s t w  po rządku. G rze la k nakfa  
da płaszcz i  zaczyna le k k ą  r o i*  
g rzew kę . Z ad a je  k i lk a  ciosów w  po 
w ie trze , p ró b u je  „s ie de  s tepów “ , r d  
h i u n ik i.  W  p e w nym  m om encie 
coś m u  w idoczn ie  p rzysz ło  do g to  
w y , bo z a p y tu je  Sztam a o ja k iś  
p ro b lem  ta k tyczn y . T re n e r przez 
c h w ilę  się zastanaw ia, sam p ró b u ­
je  ko m b in a c ji ciosów  i  u n ik ó w  i  
w reszcie w y ja ś n ia  zaw o d n iko w i 
p ro b lem . Jeszcze k i lk a  ka w a łó w  
Sztam a, k tó re  w szyscy w ita ją  
śm iechem  i  w reszcie Szydło m ó­
w i :  W ychod z im y !
Eo lska  szatn ia je s t na sam ym  kod 

cu. Id z ie m y  przez d łu g i i  ch ło d n y  
ko ry ta rz , n ie k tó re  d rz w i się o tw ie  
ra ją , k to ś  pozd ra w ia  G rze laka w  
n ie z ro zu m ia łym  ję z y k u . N ad na m i 
rozdygo tana, gorąca ha la  ł  tys iące  
lu d z i ocze ku ją cych  na  G rzelaka.

N IE C O D Z IE N N Y  W Y P A D E K

JE D N Ą  z c iekaw szych postaci 
w śród sędziów m is trzo s tw  b o k ­

sersk ich  E u ro p y  je s t F in  Roszko. 
O ty m  sym pa tycznym  m ężczyźnie 
k rą ż y  w ie le  p rz y je m n y c h  anegdo 
le k . Roszko b y ł k ie d yś  zaw o dn i­
k ie m  w ag i c iężk ie j o n ie z łe j k la ­
sie. N ie  b y ł w ie lk im  asem, ale n ie  
jednego p rze c iw n ika  „ u ś p ił“ . A le  
b j ł o  to  przed la ty .  Pan Roszko od 
daw na ju ż  n ie  m ia ł rę ka w ic  na rę  
kacb . Jest obecn ie sędzią 1 w ie lo  
k ro tn ie  b y ł op iekunem  d ru ż y n y  f i f t  
sk ie j.

Przed ro k ie m  zaw ióz ł sw o ich  
ch ło pcó w  na  2 mecze do M ona­
ch iu m  i  do W iedn ia . W  M ona­
ch iu m  ko n tu z jo w a n y  został zaw ód 
n ik  w ag i c ię żk ie j i d ru żyn a  f iń ­
ska p rz y b y ła  do W ie dn ia  w  sk ła ­
dzie os łab ionym . C h c ie li w ys tąp ić  
w  dz ie w ią tkę , ale gospodarze górą 
co prze c iw  te m u  zap ro te sto w a li. 
W  W ie dn iu  pa nu je  bo w iem  ta k i 
d z iw n y  zw ycza j, że k ie d y  k tó ra ś z 
d ru żyn  stanie na  r in g u  zdekom pie 
to w a na w idzo w ie  m a ją  pra w o  zażą 
dać z w ro tu  p ie n ię dzy  za b ile ty :

— M us ic ie  m ieć c iężkiego... N iech 
wasz k o n tu z jo w a n y  c ię żk i p rzyn a j 
m n ie j s fin g u je  w a lkę .

T a p ro p o zyc ja  n ie z b y t p rzyp ad ła  
do gustu  ta k ie m u  spo rtow co w i ja ­
k im  je s t p. Roszko. Z ro b ił się po­
w ażn y  i p o w ied z ia ł: —

— Będziecie m ieć c iężkiego. 
W ieczorem  dz ies ią tka  F in la n d ii 

w ysz ła  w  p e łn ym  składzie. Ja«o 
os ta tn i w  k o s tiu m ie  spo rtow ym  
k ro c z y ł p. Roszko. M im o  b ra ku  
tre n in g u  w y trz y m a ł dw ie  ru n d y  1 
w’ trz e c ie j się poddał.

OBIAIGI
PORTOWE

P R ZE W O D N IC Z Ą C Y  K o m ite tu  
O lim p ijs k ie g o  N R D  — E D E L doko 
n a l u roczystego przekazan ia  z ło te ­
go m eda lu  o lim p ijs k ie g o  zaw odn icz 
ce n ie m ie c k ie j — R A D T K E , k tó ra -  
na O lim p iad z ie  w  A m ste rd am ie  w  
ro k u  1928 w y g ra ła  b ie g  na  800 m 
ko b ie t w  re ko rd o w ym  czasie 
2:16,8. M ed a l te n , k tó ry  zag iną ł 
w  ok re s ie  w o jn y , zosta ł n iedaw no 
od na lez iony. ^

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  F ed erad a  
L e k ko a tle tyczn a  za tw ie rd z iła  ostu t 
n lo  re k o rd  św ia ta  w  rzuc ie  d y ­
sk iem  k o b ie t w y n ik ie m  57,04 in . 
R zu t w y ko n a ła  znana zaw odn icz­
ka radz iecka — D U M B A D ZE .

K O M IT E T Y  o lim p ijs k ie  W łoch 1 
A u s tr i i  za w a rły  po rozum ien ie  co 
do ub iegan ia  się o organ izac ję  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  w  1960 r. 
A u s tr ia c y  zobow iąza li się głoso­
w ać o p rzyznan ie  W łochom  — O lim  
p ia d y  le tn ie j n a to m ia s t W łos i będą 
pop ie rać k a n d yd a tu rę  In n s b ru ć la i 
jt>ko m ie jsca  O lim p ia d y  z im o w e j.

R o d o w ó d  B o h a te ra
yO ŁNIER Z ZWYCIĘSTWA” , film  produkcji polskiej, sce 
*-J narhisz i  reżyseria Wandy Jakubowskiej, wg noweli Je 

rzego Borejszy. Zdjęcia: Stanisław' Wohl, muzyka Piotr Per­
kowski. Scenografia: Anatol Radzinowicz.
M  IESPOSÓB opisać wszyst- 
x '  ko, co widzimy w 
tym wtielkim filmie. Bo 
jest on bogaty w  wydarzenia 
tak, jak bogate było życie Ka­
rola Świerczewskiego, jak bo­
gata była historia polskiego ru 
■chu robotniczego, historia wal 
k i „za waszą i naszą wolność” .

Widzimy na ekranie ośmio­
letniego Karola, który jak set­
k i robotniczych dzieci spędza 
swe bezsłoneczne dzieciństwo 
¡na warszawskiej Woli. Widzi­
my go, jak szeroko rozwarty­
m i oczyma patrzy na wypadki 
1905 roku. Widzimy go, gdy ja 
ko młody robotnik w  fabryce 
metalurgicznej podejmuje co­
raz bardziej świadomą walkę 
z ustrojem krzywdy i  nędzy 
Widzimy go w  Rosji, gdy wita 
płomienne przemówienie Felik 
sa Dzierżyńskiego okrzykiem: 
„Wszyscy robotnicy — Polacy 
do szeregów Gwardii Czerwo­
nej!”  Widzimy, gdy na wiecu 
Warszawskiego Pułku Rewo­
lucyjnego, 2 sierpnia 1918 r. 
słucha słów Lenina: „Wam 
przypadł w udziale wielki zasz 
czyt bronić z orężem w  ręku 
świętych idei i walcząc we­
spół z wczorajszymi wrogami 
frontowymi w  Niemcami, Au­

striakami, Węgrami — w prak 
tyce urzeczywistniać między­
narodowe braterstwo ludów.”

W WALCE 
I  W ODBUDOWIE

YJUIDZIMY Swierczewskie-
* *  go na barykadach Paź­

dziernika, na polach bitewnych 
Hiszpanii, w walce przeciw 
hitleryzmowi; widzimy go ja­
ko współtwórcę armii pol­
skiej i  jako dowódcę I I  Arm ii 
Wojska Polskiego, w walkach 
o polską granicę na Odrze i 
Nysie.

A gdy zamilkły strzały, 
Świerczewski staje do odbudo 
wy zniszczonego kraju. Lecz 
wróg nie ustępuje. W jawny i 
zamaskowany sposób chce o- 
halić ludową władzę. I  znów 
widzimy generała Świerczew­
skiego na pierwszej lin ii fron 
tu odbudowy i  frontu Walki z 
obcą agenturą, ze spychal- 
szezyzną.

Aż nadszedł straszny mo­
ment... Szosą pędzi samochód 
generała. Na wzgórzu czai się 
banda, która zdradzieckim 
strzałem przerwie to wspania­
łe życie, Ohydną zbrodnię po­
pełnili zdrajcy i  dywersanęi,

wysłańcy imperializmu. Wro­
gowie narodu polskiego.

W ŻYCIU 
I  NA EKRANIE

rI  YCIE generała Świercze W
^  skie go to rodowód bohate 

ra-Ludowej Polski. Płomienhy 
patriotyzm i  internacjonalizm, 
bezgraniczne oddanie Partii, od 
waga i męstwo, bolszewicki 
hart, bezkomprómisowość w 
walce z wrogiem, pewność de­
cyzji, nabyta w  stalinowskiej 
szkole dowódców, ojcowski sto 
sunek do podwładnych, bezpo­
średniość i prostota — oto po­
wszechnie znane cechy gene­
rała Świerczewskiego.

Większość tych cech wydo­
był odtwórpa ro li Świerczew­
skiego, Józef Wyszomirski. O- 
czywiście znaleźć można sce­
ny zagrane słabiej i  mnifej su­
gestywnie. Ale w całości Wy- 
szomórski zbliża do widza po 
stać generała, ukazuje przeko­
nywająco obraz tego wielkie 
go ozłowieika.

W „Żołnierzu zwycięstwa“ 
po raz pierwszy w  polskim fil 
mie występują postacie wiel­
kich wodzów rewolucji: Lenin 
i  Stalin. Właściwe odtworzenie 
tych postaci, jak również po­
staci Feliksa Dasieriyńśkiego 
jest poważnym sukcesem za- 
równo riswsŁteiisą-

tora, jak i aktorów: Jacka Wo- 
szczerowicza, Kazimierza Wi- 
lamowskiego i  Gustawa Ho­
loubka.

Natomiast postać Bolesława 
Bieruta, także po raz pierwszy 
odtworzona na ekranie, nie uka 
zała Go takim, jakim Go zna­
my: prostym, bezpośrednim, 
przepojonym serdeczną troską 
o człowieka. Tych cech nie po 
tra fili w pełni ukazać zarów­
no reżyser, jak i  aktoę, Józef 
Kozłowski,

Wśród innych postaci wy­
stępujących w  film ie na pierw 
szy plan wysuwa się Stefan 
Pawłowski, przyjaciel i  towa­
rzysz Świerczewskiego oraz je 
go córka Wala. Są to żywi i 
prawdziwi ludzie. Zasługa w 
tym oczywiście scenarzysty i 
reżysera, ale również, w du­
żym stopniu kręacji aktor­
skich Stefana Śródki i  Barba 
ry  Drapińskiej.

Znakomita reżysersko i  ak­
torsko jest końcowa scena f il 
mu, rozgrywająca się W fafery 
ce, w  której niegdyś pracował 
Świerczewski. Na uroczystej 
masówce fabryka ma być na­
zwana imieniem Karola Swier 
czewskiego. Wszyscy czekają 
na generała, który obiecał 
przybyć na uroczystość. Na 
mównicy stoi Wala i  otwiera 
zebranie. W tej chwili dostaje 
kartkę z tragiczna wieścią... i 
zaczyna mówić: „Generał Ka­
rol Swierciewski żyć będzie 
zawsze w  naszych sercach i 
myślach...”  Tę scenę, jedną z 
najbardziej wzruszających w 
film ie zagrała znakomicie Bar 
b&ra Drapińska.

DRUGI ŚWIAT
I  AKUBOWSKA ukazała w
.1 film ie także drugi świat: 

obóz wroga, obóz kapitalizmu i 
zbrodni. Głównym przedstawi 
cielem tego obozu jest król nie 
mieckiego przemysłu zbrojenio 
wego von Ballen (łatwo po­
znać, że chodzi tu  o Kruppa). 
Widzimy jak wysyła czołgi i 
armaty, pociski i samoloty na 
wszystkie fronty walki prze­
ciw człowiekowi, przeciw wol­
ności.

Na - tym odcinku jednak sce 
nariusz film u załamuje się. 
Wielowątkowa, skomplikowa­
na akcja zaciemnia przejrzy­
stość obrazu, szczególnie w 
pierwszej części filmu. Nato­
miast jasno i  wyraźnie z de­
maskatorską pasją film  odsła­
nia mechanizm zdrady i pene­
tracji wroga do ruchu robot­
niczego.

Postać Licińskiego (Jerzy 
Duszyński) dwójkarza. agenta 
gestapo, szpiega imperializmu, 
który w okresie spychalszczyz 
ny przeniknął do sztabu ar­
mii, który przyłożył rękę do 
zamordowania Świerczewskie­
go, ukazuje nam jakim i droga 
m i kroczy zdrada. Uczy rewo­
lucyjnej czujności.

Znakomicie zagrana została 
przez Mariana Wyrzykowskie­
go postać ministra zdrajcy.
TRUDNE ZADANIE

'yOŁNIERZ zwycięstwa” , no 
n ' J we dzieło polskiej kinema 
tografü, to najpoważniejsze z 
dKyci-,c»so-.vyc;i » f t f t

przed filmowcami stanęło. To, 
że film  stał się niewątpliwym 
osiągnięciem jest wspólna za­
sługą całego zespołu realiza- 
torskiego, a przede wszystkim 
reżysera Wandy Jakubowskiej 
i  twórcy pięknych zdjęć Stani 
sława Wohla. Z ogromnym roz 
machem rozegrane zostały sce 
ny batalistyczne. -Jesteśmy 
świadkami wielu bitew, a każ 
da z nich różna jest od po­
przedniej. Bardzo dobrze wy­
padły sceny masowe, jak na 
przykład manifestacje 1905 ro 
ku f  starcie z sanacyjną poli­
cją.

Wanda Jakubowska, reżyser 
ka odznaczona Międzynarodo­
wa Nagrodą Pokoju za film  
„Ostatni etap” , odniosła po­
wtórnie wielki sukces, podej­
mując tak ważny temat i da­
jąc, mimo pewnych braków i 
usterek, dzieło O dużej sile od­
działywania.

Dobrą oprawę scenograficz­
ną przygotował Anatol Radzi­
nowicz.

\ \7  SUMIE należy stwierdzić,
’ v że film  spełnia swoje za­

danie. Sprawia, że piękna po­
stać generała Karola Świer­
czewskiego, staje się własno­
ścią całego narodu. Sprawia, 
że wielki rozdział historii pol­
skiego ruchu robotniczego sta 
je się dla nas jeszcze bliższa 
własna historią. Ukazuje skąd 
się wzięli ludzie, których wy­
braliśmy na naszych przy wód 
ców. Ukazuje rodowód bohate 
ra Ludowej Polski, naszego na 
rodowego bohatera.

b W s
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P R O G N O ZA  PO G O D Y
CHM U R N O z rozpogodzeniam i, 

m ie jscam i bu rze, te m p era tu ra  oko 
ło  15 st. nocą, dn iem  do 29 s t. C 
w ia tr y  z k ie ru n k ó w  zm iennych od 
2 -5  m  na sek.

U jeżdżaln ia  in s tru k c ji

GDZIE? Al. Wojską Pol­
skiego 38 w zakładzie foto­

graficznym „Studio“  (wywiesz­
ka mówi o „wzorcowej spół­
dzielni“ ).

R e f l e k t o r  (przedkłada
kwit):' „Czy mogę prosić o fo­
tografie? Miały być gotoioe 
przed tygodniem i są zapłaco­
ne“.

F o t o g r a f :  „Iiistrukcja za­
brania wydawania fotografii w 
niedzielę“ .

R e f l e k t o r :  
„Trudno mi 
znaleźć czas to 
dzień powsze­
dni“ .

F o t o g r a f :  
„Przykro mi, 
ale jednoosobo­
wa ekspedycja 
w niedzielę nic 

może wydawać fotografii“ . (W 
zakładzie była obecna jedna 
tylko pani, prawdopodobnie 
znajoma fotografa):

R e f l e k t o r :  „A  może
wzgląd na dobrą opinię zakła­
du i  obowiązek szybkiego i 
sprawnego obsłużenia klijente- 
l i  przemoże moc instrukcji?“  

F o t o g r a f :  „Niestety“ . 
Reflektor opuścił zakład bar 

dziej przygnębiony aniżeli po­
został w nim zadufany to swo­
ją szkapę instrukcyjną foto­
graf. Okazuje się, że narowi- 
sty „rumak“ biurokracji 
wtargnął tam, gdzie się go naj­
mniej należało spodziewać. 
Trzeba go z tej „wzorcowej 
ujeżdżalni instrukcji" wypro­
wadzić.

P ow rotna fa la

D  YŁO lepiej — poczyna być 
-*-* znowu gorzej. W al. Woj­
ska Polskiego (pod 58) niewia­
domo kto (i w jakim celu) ka­
zał usypać kopiec bielutkiego 
piachu i  zapewne siadł na 
laurach — zamiast na kopcu— 
by wiadome było kto zacz.?

Smieciuch — a- 
nonim zapom­
niał nakazać 
ubezpieczenia 
kopca (niskie 
chociażby ogro­
dzenie), by nie 
rozniosły go 
nogi przecho­
dniów, jak już 
uczyniły na 11- 
metrowej sze­

rokości chodniku. Kopiec roz­
płaszczył się i  poczyna sięgać 
ku pl. Rokossowskiego. Może 
sięgnie i  po ul. Jagiellońską. 
Panują upały — toięc będzie­
my tam mieli wkrótce przed­
smak Sahary, a jeżeli spadną 
deszcźe — aleja może zamie­
nić się w plażę po odpływie 
morza. Piasek zamieni się... w 
wodę, a z zamierzonych robót 
będą... nicil

Wielce zmordował się Re­
flektor i  organa kontrolne, za­
nim śródmieściu przyiorócons 
zostało jako tako czyste obli­
cze; będzie więc pilnie baczył, 
by powrotna fala popsujów 
nie upstrzyła go plamami swej 
niedbałości.

EFEKTOWNE LALKI
z masy papierowej

robi chałupniczka Adela Grynis
Szczecińska CPL i A  
nie ma gdzie pokazać 
swych wyrobów klientom

W IE L U  szczeciniaków wie że ładny dywan, makaty, fla 
vv kon czy samodział kupić można w sklepie Centrali 

Przemysłu Ludowego 1 Artystycznego pnty al. Wojska 
Polskiego. Często znajdują się tam rzeczy, których niie ma 
w sklepach państwowych.

ZADANIEM zakładów, pod­
ległych CPD1A, jest właśnie 
produkcja artykułów, których 
nie dostarcza przemysł pań­
stwowy. Tak np. dużym powo 
dzeniem wśród szczecinianek 
cieszyły się ręcznie malowane 
żorżety, niedrogie a bardzo 
efektowne pepity, ręcznie tka 
ne firanki, tkaniny dekoracyj 
ne — tym bardziej że te ostat 
nie są sprzedawane na raty.

CHAŁUPNICY GŁÓWNYMI 
DOSTAWCAMI

takiego sklepu w pomieszcze­
niach po dawnej aptece i  po- 
blfiskim sklepie przy al. Woj., 
Polskiego (obok sklepu Cen­
trali Chemicznej). Projekt jest 
słuszny, czym prędzej powi­
nien być urzeczywistniony, 
dla -dobra CPLiA t  klientów.

(ab)

100-osobowy
Zespól Pieśni 
i Tańca
w  Szczecinie

Ą RTOS" przygotowuje 
V ̂  dla szczeciniaków no­

wą, atrakcyjną imprezę. Bę­
dzie to występ reprezentacyj­
nego 100-oscbowego Zespołu 
Pieśni i  Tańca Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego, który 
swym wspaniałym programem 
zachwycił publiczność szcze­
cińską w ub. roku.

W nowym repertuarze zespo 
łu wystąpią m. in. soliści bale 
tu Komorowska, Głąbek, Mac 
kowska, Iżela i  Stępowski, 
grupa wokalna i  chór reiweler 
sów.

Występ odbędzie ste w sali 
Klubu ZBM przy ul. Boh. War 
szawy 34/35 w niedzielę 24 
hm. o godz. 16 i  20.

.O DZIEDZICZNOŚCI"—mó 
wić dziś będzie prof. dr Zają­
czek. Wykład odbędzie się w 
sali nr. 6 Rektoratu PAM przy 
ul. Rybackiej 1 o godz. 20. 
Wszyscy zainteresowani pro­
szeni są o przybycie.

r\RUGIM, obok spółdzielni, 
’-''dostawcą towarów są cha 
łupniey. Jedni — to zrzeszeni 
przy spółdzielniach, pracują­
cy na normy, inni — to chałup 
ntcy pracujący w domach.

Kilku stałych dostawców 
dawno już dostarcza swoje wy 
roby do sklepu. Np. Adela Gry 
nis — inwalidka — dostarcza 
efektowne, własnego pomy­
słu la lki z masy papierowej, 
Bogumiła Rosakiewic* — wy 
roby koronkarskie, Antoni 
Jankowiak — własnego pomy 
słu zabawki z drzewa, Zofia 
Kuglin z Świnoujścia — drze 
woryty.

CZEKAJĄ NA LOKAL

IEDNĄ z bolączek szczeciń 
skiego Rejonowego Biura 

Handlowego CPLiA jest brak 
dostatecznie obszernego skle­
pu — salonu, w którym można 
by pokazać Więcej towaru. 
Projektuje się uruchomienie

Bulki z szynką 
i chrzanem
kupim y na śniadanie
w  sklepach MHM
D  ARDZO pożyteczną dnno-
J  waoję w  sprzedaży wprawa 

dził Miejski Handel Mięsem. 
Od dzisiaj w sklepach nr. 14 
ul. Mickiewicza 109, nr 20 — 
— ul. Emilii Plater 1, nr 40— 
al. Woj. Polskiego 25, nr. 40 — 
ul. Narutowicza 22, nr 87 — 
pl. Rokossowskiego sprzeda­
wane będą tzw. dania porcjo­
we. Będą to przekąski składa 
jące się np. z porcji kiełbasy 
na gorąco, chrzanu czy musz­
tardy i bułek. Konsument bę­
dzie mógł zjeść zamówioną 
porcję w sklepie lub wziąć do 
domu.

Sprzedaż porcji w wymienić 
nych sklepach odbywać się bę 
dzie przez cały dzień ij.  od 
6 — 19. (ab)

Rynicki dąb 
ma 800 lat

W LE SIE  ko ło  R yn lcy  w  gm . W i 
duchow a w  pow iecie g ry fiń s k im , 
gdzie zam ieszka li w  ub . ro k u  o- 
s ied leńcy z w o je w . rzeszowskiego 
- -  iośn ie  przeszło 800- le tn i dąb. 
Jest bardzo w yso k i, p ie ń  mose 
ob jąć p ię c iu  mężczyzn.

M ie jsce, gdzie rośn ie  dąb, jes t 
często odw iedzane przez m ieszkań 

“  “ — *—* “ — ś ją  star 
(ab)

k o r e s p o n d e n c i

Nowe oblicze Dom u Robotn ika PKP
IN T E R W E N C JA  „K u r ie ra “  w
1 spraw ie D om u R obotn ika  P K P  

p rzy  u lic y  L im anow skiego 1, nie 
m in ę ła  bez echa.

Obecnie ro b o tą icy  k u  swemu za 
dow oleuiu posiadają na każdym  
pię trze kuchenkę, na k tó re j mogą 
po p ra cy  zgotować sobie go rący po 
siłek . Zaniedbane od daw na po. 
m ieszczenia zam ien iły  się w  s c h lu i 
ne m ieszkan ia dz ię k i ich w yrem oa 
tcw a n iu  i  odm alow an iu . W  na jb liż  
szych dn iach m ają być  uruchom io 
ne łaz ie nk i.

B ra k  jeszcze w  hote l«  odpow ied 
n ie j ro z ry w k i. L o ka to rzy  proszą o 
z rad io fon izow an ie  po ko i, w yraża­
ją c  gotowość po k ryc ia  części kosz 
tó w . P ro je k t ten poda jem y pod 
rozwagę zarządu hote lu .

ZEN O N  M A C IE JE W S K I 
korespondent z PK P

Studenci
szczecińskich uczelni 
p rzygo tow u ją  się 
do sesji egzam inacyjnej
T \ I.U ŹE J n iż  zw yk le  palą się 
17 św ia tła  w  poko jach O siedla Stu 

de.ickiego. Zapełn ione są sale w 
b ib lio te kach  szczecińskicli uczelni, 
w  k tó ry c h  siedzą s tudenci zagłę­
b ien i w  książkach. Z a k i lk a  dn i se 
s ja  egzam inacyjna — sprawdzian 
cało roczne j p ra cy  każdego studen­
ta , każde j g ru p y  s tu de nck ie j w  
każdej uczelni.

W  pie rw szych dn iach czerwca, 
p rzerw ane zostaną w yk ła d y . Co 
k ilk a  dn i zgłaszać się będą studen 
c i do pro feso rów  poszczególnych 
ka ted r, b y  złożyć egzam iny i 
prze jść  na s tu d ia  ro ku  następnego.

Jest w ięc dużo pracy. A le  to  n is  
strasznego. K to  uczc iw ie  uczy ł się 
przez ca ły  ro k  — d la  tego egzamin 
je s t n ie m a l fo rm alnością . A le 
przed ty m  trzeba jeszcze prze jrzeć 
m ate ria ł.

R ozum ie ją  doskonale studenci 
Szczecina, że egzam inatorzy ich  tu  
n ie  ty lk o  pro feso row ie . R ozum ieją, 
że pa trzy  na n ich  całe społeczeń­
stw o, gó rn icy  i h u tn ic y , stoczniow 
cy  i  ro ln ic y . Spodziew am y się, że 
w ycho w an kow ie  ucze ln i szczeciń­
sk ich po ukończen iu  s tu d iów , sta­
ną do p ra cy  ja ko  inżyn ie ro w ie . le 
karze czy ekonom iści.

Przez ca ły  czerw iec trw a ć  będzie 
sesja. A  po sesji s tudenci rozjadą 
się na p ra k ty k i, do b ryg ad  żn iw ­
nych , na  wczasy i  obozy sportow e, 
do sw ych rod z in nych  s tron .

Rozjadą się na zasłużony odpo­
czynek, ab y  w  paźdz ie rn iku  w ró ­
c ić  i  w  p e łn i s ił p rzystąp ić  do da! 
szej na uk i.

D C ŁE M B A
korespondent m łodzieżow y

Słuchami odczytów
y .  AŁOGA PUR „O dra" przy uf. 
’ —i  Łasztowej z okazji odbywają­

cych się dni Oświaty, Książki i 
Prasy wysłucha dziś o godz. 16 
ciekawego odczytu prelegenta 
1WP pt. „Oświata w służbie so­
cjalizmu."

Mieszkańcy Obwodu 33 — mo­
gą wysłuchać odczytu pt. „Budo­
wa Wszechświata", który odbędzie 
się o godz. 18 w Komitecie Fron­
tu Narodowego.

Nasi żołnierze wysłuchają od­
czytu o Darwinie i jego teorii, a 
także o  tym „Czy życie istnieje 
tylko na ziemi".

O 17 w Państw. Domu M łor 
dzieży -  odbędzie się odczyt pt. 
„Leonardo da Vinci".

T E A TR  P O LS K I — „Eugen ia G ran 
de t“  — g . 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „D o n  
C arlos“  — g. 19.15. 
F IL H A R M O N IA  — K o n ce rt -  „O - 
pera i  opere tka“  — . 19.30. 
COLOSSEUM — „Ż o łn ie rz  zw ycię 
s iw a“  — ( I  ser.) — g. 13.45, lo, 
18.15, 28.30.
D odatek — R eportaż n r  3 z bok­
serskich m is trzo s tw  Europy. 
B / Ł T Y K  — „B ły s k a w ic a " -  g. 15 
— „C z ło w ie k  bez i u trą “  — g. 18, 30 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Ż o łn ie rz  
zw yc ięstw a“  — g. 14.45, 17, 19.15, 
2.1.30.
D odatek — R eportaż n r  3 z bok­
serskich m is trzostw  Europy. 
P IO N IE R  - •  P rzegląd fi lm ó w  d o ln i 
m en ta lnych — g. 13, 15, 17, 19, 21. 
D odatek — R eportaż n r  2 z bok­
serskich m is trzostw  Europy. 
H U T N IK  — „K u rh a n  M ałachow -

20.sfci“  — g. 18, 2 
P R Z Y JA Ź Ń  — „D ziew czyna < 
ły ch  w łosach“  — g. 17.30, 20.
1 M A J  — „N ie  ma po ko ju  pod o liw  
ka m i“  — godz. 18. 20.
D Y ŻU R Y  A P T E K :

al. W o j. Po lskiego 134.
- p l. G ru n w a ld zk i 42.

Miejski Handel Mięsem w Szczecinie zawiadamia o 
sprzedaży porcjowej w sklepach M.H.M.

Sprzedaż porcjowa będzie odbywała się w godzinach 
od 6 do 19 od dnia 22. V. br. w niżej wymienionych 
sklepach:

1. Sklep Nr. 14 przy ui. Mickiewicza 109
2................. 20 „  „  Emilii Plater 1
3. „  „  40 ,. Wojska Polskiego 25
4. „  „  48 „  Narutowicza 22

5. „  „  87 „  PI. Rokossowskiego

POLSKA ŻEGLUGA PRZYBRZEŻNA

, Szczecin — Międzyzdroje (Płd.)
Odjazd ze Szczecina godz. 8,00 

„  18,00Odjazd z Mlędzyzdrojl (Płci.)
Stepnica —■ Szczecin

Odjazd ze Stepnicy godz. 4,30
Odjazd ze Szczecina .. 17,10
Codzienne wycieczki po porcie o godz. 17,00 
Dla zgłoszonych uprzednio grup wycieczkowych złożo­
nych co najmniej z 30 osób podstawia się statki na wy 
cieczki do:

Świnoujścia z wyjściem w morze 
Wolina
Trzebieżv
Nowego Warpna 
Gryfina

oraz kilkugodzinne wycieczki po porcie,. Jeziorze Dąb- 
skim i Zalewie Szczecińskim.
Informacje 1 przedsprzedaż biletów: Dział Eksploatacji 
PŻP. ul. Słoneczna 33/34, fcel. 64-52, 332-31. 32-33. 
Kier. przystani, ul. Jana z Kolna, tel. 25-24 oraz PTTK, 
plac Batorego 2, tel. 57-87. 566-)

S półdz ie ln ia  P racy U s ług  Różnych w  Szcze­
c in ie , u l. G o rk iego 32, te l. 33-353

PO LEC A SWE U S Ł U G I I  PR ZYJM U JE 
ZLE C E N IA

*  zakresu n a p ra w y  i  k o n se rw a c ji sprzętu 
pożarowego, d e zyn fe kc ji apara tów  te le fo n icz ­
nych , usług dom ow ych, w yko n a n ia  p rac ogól­
no . po rządkow ych, w y ko n yw a n ia  napisów  
rek lam o w ych  1 l i te r  do tran spa re n tów , de­
k o ra c ji w ystaw  sk lepow ych 1 oko licznośc io­
w ych , św ie tlic , gab ine tów , p ro je k tó w  w nę trz , 
kon se rw a c ji bu d yn kó w  i  od grzyb ian ia , g ra f i­
k i  u ży tko w e j, w ykre sów , plansz, w ykon an ia  
p ro je k tó w , k ra jo b ra zu , dyp lom ów , sceno­
g ra fii.  571-K

=== Obwieszczenia =====

R zem ieślnicza S p ó łd z ie ln ia  P racy  im . „G-lecia 
P .K .W .N .“  w  Szczecinie u l. S tan is ław a Dubois 
N r. 17 zaw iadam ia, że w y ko n u je  w szelk ie po­
m ia ry  e le k tryczne ja k :  po m ia ry  uziem ień, s il­
n ikó w , p rzekaźn ików , stanu izo la c ji, kab li, 
tran s fo rm a to ró w  itp .  584-K

C en tra la  T eks ty ln a  E ksp ozytura  W ojewódzka 
w Szczecinie zaw iadam ia sw oich odb io rców , że 
H u rto w n ia  Jedw ab.-D ekorac., W yr. Baw ei- 
n y -L n u ,W y r . W e łn ia nych  w  Szczecinie 1 Maga­
zy n y  CT w  G ry fica ch , M yś lib o rzu  1 S targardzie 
w  d n iu  30 m a ja  b r .  to w a ró w  sprzedawać n ie  
będą *  uw a g i na przeprow adzany w  ty m  dn iu 
rem anen t to w a rów . 577-K

I  P racow n icy poszukiwani

2 in tro lig a to ró w  oraz w y k w a lif ik o w a n ą  m a­
szynistkę ze zna jom ością ję zykó w  obcych do 
now oorgan izującego się p u n k tu  przepisyw an ia 
na m aszyn ie i  p o w ie lan ia  z a tru d n i na tych m ia st 
R zem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  P racy  im . „M a n i­
fe s tu  L ipcow ego“  Szczecin u l. Podgórna 22/23 

te ł. 55-468. P raca znorm ow ana. 585-K

Starszego księgowego za tru dn i na tychm iast 
C entra la T eks ty ln a  w  Szczecinie. R e fle k tu je  się 
ty lk o  na  s i ły  w y kw a lifiko w a n e . Podania wraz 
z życiorysem  składać na leży w  S e kc ji Pnrsonul 
n e j p rzy  u l. Subislaw a 1. 574-Ii

Ogłoszenia drobne 111 ll111'

H AN D LO W E:

SP RZE DA M  dwa łóżk i 
m eb low e. Cegielskiego 
21 N iębuszewo. 2276-G

K U P IĘ  maszynę do p i­
sania. P iastów  2/20.

Î284-G

R A D IO  „P ion ier**, ko ­
żuch d łu g i, k r y ty ,  no ­
w y , zegarek ręczny 
„D o ksa “  sprzedam. Bo. 
Eusława 17/10 . 2283-G

LO K A LE :

Z A M IE N IĘ  czteropoko- 
Jowe m ieszkan ie z w y ­
godam i — śródmieścte 
na do m ek z ogrodem  — 
Z dro je , D ąb ie lu b  Gu- 
m ieńce. W iadomość: Ja- 
B ie llońska 73/3. 2278-G

PR AC U JĄ C A  poszuku je 
po ko ju . Zgłoszenia W an­
dy  Z ie leń czyk  40/17.

2248-G

Z A M IE N IĘ  «-poko jow e 
m ieszkan ie k o m fo rt — 
w yre m on tow a ne — śród ­
m ieście na dom ek ro . 
dz in n y  lu b  w ille . B o le­
sława śm ia łego 11/2.

2264-G

D W U  po ko jo w e mieszka 
n ie  z  kuch n ią  fro n t, 
śródm ieście zam ienię na 
do m ek z ogródk iem  
przedm ieście. Jag ie lloń ­
ska 17/10. 2279-0

S A M O TN A pracująca 
poszuku je po ko ju  W po­
b liżu  U n ii Lu be lsk ie j 
W iadomość Państwow y 
Szp ita l K lin ic z n y  — por 
tie rn ie  — Jagodzińska.

2287-G

ZG U BY

S K R A D ZIO N O  dowód
osobisty w yda ny  
Szczecinie na nazw isko 
Jan ina Konieczna.

2277-G

ZG U BIO N O  k a rtę  m el­
dunkow ą w ydaną w  gm i 
n ie  Falenica i dyp lom  
d e k a rs k i na nazw isko 
Jerzy Raczkiewicz.

2280-G

B O R K O W S KA K a z im ie ­
ra  zgłasza zgubienie 
prze pu s tk i * tym czasowej 
Szczecińskich Zakładów  
Przem yślu Odzieżowego.

2281-G

ZG U BIO NO  przepustkę 
sta lą Z ak ładów  Przem y 
s iu Odzieżowego im . 22 
L ip ca na nazw isko H e­
lena W ia tr. 2282-G

ZG U BIO N O  k w it  kom 1- 
gowy N r. 1618 kom isu 
M H D  na nazw isko K a ­
z im ie ra  S ieniawska.

2285-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
książeczki Ubezpieczal- 
n i Społecznej na nazw i­
sko K a z im ie rz  KubisZ- 
ta l. 2286-G

Otwarte zesłaną w sobotę 
dn. 23. V. 1953 o godz. 15.00 »TARGI ODZIEŻOWE«w gmachu dawnego P.D.T. 

przy ulicy Boh. Stalingradu

Wielki wybór odzieży damskie], męskie] i młodzieżowej
Krawiec na miejscu dokonuje poprawek odzieży na koszt M. H. D.

» à i



g A lE K O R IS E M  Z  H A L I  M IR O W S K IE J  W  W A R S Z A W IE

$ Polaków w półfinale
Bokserskich Mistrzostw Europy

|Tiszin (ZSRR) zwyciężył 
Pappa (Węgry)

fe JT  AJWI^ięSZĄlniespodzianką czwartego dnia 
IpSjy Bokserskich Mistrzo s tw J Europy była porażka 

^  mistrza olimpijskiego —  PAPPA (Węgry) z 
fnfodym zawodnikiem radzieckim —- Tiszinem, który 
go raz trzeci zmierzył się z doskonałym technikiem 
Węgierskim. Dwa-poprzednie;sgotkania zakończyły się 
Żt|jeydowanym zwycięstwem Pappa, wczorajszy po- 
je^ypefe na ringu warszawskimi przyniósł zasłużone 
zwyciptwo Tiszina. , k
T I .f PIERWSZEJ, rundzie obaj 
»* zawodnicy,bada ją się wza­

jemnie, stercie\jest mało cie­
kawe, a Papp czyha na zada­
nie decydującego ciosu, który 
jSż niejjeden ras,przyniósł mu 
^wyćięstWo przez nokaut. W 
drugu^J starciu obydwaj za­
wodnicy w  dalszym ciągu po­
lują na cios, jednak więcej z 
■walki ma Tiszin,\który też wy 
grywa starcie z -  nieznaczną 
przewagą.

W trzeciej rundzie Tiszin z 
miejsca przechodzi do ataku ł  
kilkakrotnie celnie trafia. Wę­
gier jest' już zmęczony i  — nie 
może zrewanżować się sku­
tecznie. Widząc to, Tiszin ata­
kuje bez przerwy i  pojedynek 
wygrał. Tak więc-po raz pierw 
szy Papp musiał uznać wyż­
szość rewelacyjnego \ zawodni­
ka radzieckiego.
TI/DRUGIEJ walce,drda spot­
y k a l i  się PIETRZYKOW­
SKI (Polska) i  SEKBU (Ru-

Piórkowski 

byłym mistrzem Europy (Me-

P IE K A W Ą  1 emocjonującą 
walkę stoczyli w wadze 

półciężkiej GRZELAK (Falska) 
ł  CIOBOTARU (Rumunia).

Pierwsza runda upływa pod 
znakiem wzajemnego badania 
się zawodników. W drugiej 
rundzie Polak stara się iść do 
przodu, jednak nadziewa się 
na siine kontry Rumuna. M i­
mo to prze wciąż naprzód i  w 
kilka minut później ladnje ca­
łą serię ciosów na korpus prze 
ciwnika. Tymczasem Rumun 
jest wciąż w  defensywie i sta­
ra się skrócić dystans, co uda­
je mu się tylko częściowo. 
Grzelak ostudził zapały Rumu 
na wspaniałymi prostymi.

W  I I I  rundzie Ciobotaru sta­
wia wszystko na jedną kartę. 
Idzie do przodu, polując na 
szczękę Folaka. Grzelak odsko 
kami ratuje się z ciężkiej sy­
tuacji i sam z kolei zadaje 
błyskawiczne sierpowe. Mimo 
to runda jest wyrównana. 
W  sumie jednogłośnie zwycię­
żył na punkty Grzelak (Pol­
ska).

Aż trzy razy z deskami rin -

Węgrzyniak

«  s » ; ir£iisps,;
Ł S K t s s Swet nieznaczną przewagą Po- tk°  <>ler" sz!'m

laka. Piórkowski miał zwłasz-
'■ \ jr /

sze wychodząc z ciosem pierw- W  Boltsersklch Mislrzostw 
Europy Nietschke (NRD) poko-szy. O porażce jego zadecydo­

wało napomnienie, które otrzy- . . . .  _. nal Szabo (Węgy), Pfirmannw 3 rundzie za bicie gio- (Kłemcy zach.) 1  Prihoda
wą’ (CSR), Kryzmanic (Jugosławia)

rr«ł — Furesza (Rumunia), Szoci-
Jkifpo&i 1 !SL(5SS.-pr“‘eIa <mDh
ringu. Schreibauer (Niemcy zach.) 

Fazekasa (Węgry), Węgrzyniak

munia). Nasz młody reprezen­
tant, który stoczył wczoraj 
drugą walkę w medfcu między­
narodowym, był wzorem wiel­
kiej ambicji w pojedynku z 
silnym fizycznie i  bojowym 
Rumunem. Polak doskonale 
kontnował. atakując często i  
osłabiając przeciwnika celny- V , IEZWYKLE zaciętą walkę (Polska) — Ńetuka (ĆSR). 
m i se.il.ami. stoczyli również Czechosło

W I I I  rundzie znowu Pie- wak __ KOUTNY z ŁUKIA- 
trzykowski atakuje i  k ilk a , j,e- NOWEM (ZSRR). Reprezen- 
go celnych ciosów trafia na tant Związku Radzieckiego 
szczękę Setfbu. Pb walce -sto był przez cały czas w ataku i  
jącej raczej na przeciętnym po- wypuszcza! serię za serią cio- 
ziomie, zwycięstwo przyznano sów na korpus przeciwnika, 
jednogłośnie Polakowi. Koutny prostymi odzyskiwał

dystans, w  którym przeważał 
W pozostałych spotkaniach i  skutecznie kontrował. Osta- 

tej kategorii WELLS (Anglia) tecznie wygrał na punkty 
wypunktował MC. ELLENA Koutny (CSR).
(Szkocja), a RESCH (Niemcy
zach.) po zaciętej walce wy- W pozostałych spotkaniach 
grał z CANDAU (Francja). TITA (Rumunia) uległ na 
*  punkty WEMHOENEROWI
W IELE emocji dostarczył (Niemcy zach.), a BARTON 

publiczności pojedynek (Anglia) wypunktował STRI- 
PIÓRKOWSKIEGO (Polska) z NA (Włochy). Grzelak

Mecz piłkarski
Radio -  Teatr 
contra Prasa
1 ) 0  A T R A K C J I spo rtow ych nad- 
* *  chodzącej n ie d z ie li na leży  za li 

czyć im prezę p iłk a rs k o  — k o la rtk a , 
k tó ra  odbędzie się n a  to rze  k o la r  
sk im .

Część ko la rską  z udzia łem  czo­
ło w ych  zaw odn ików  P o lsk i, ob e j­
m u ją  zaw ody k o n tro ln e  przed m ię 
dzynarodow ym  tró jm ecze m  ko la r 
sk im  Po lska — NR D  — R um unia, 
k tó ry  odbędzie się w  Szczecinie 
w  dn iach  1—14 czerwca.

N iezw yk le  c iekaw ie  zapowiada 
się spo tkan ie  p iłka rsk ie , w  k tó ry m  
prze c iw  te am ow i R ad io — T ea tr 
w ys tąp i kom b in o w a n y  zespół „G ło ­
su“  1 „ K u r ie r a  Szczecińskiego“ .

W  d ru żyn ie  Rad io — T e a tr  grać

a  na cze lny d y re k to r  Polskiego 
a red . D re w no w sk i. R edakto­
rz y  G a j, B o ro w sk i, B o ro w ieck i, Sy 

ganiec, znani a rtyśc i szczecińskich 
te a tró w  P ie tru s k i, F leszar, S ku l­
sk i, W esołow ski, Fog ie l 1 in n i. 

Początek im p re zy  o godz. 15.

Debiut
sportowców
TW F
W  N A D C H O D Z Ą C Ą  niedzie lę 

spo rtow cy  szczecińskiego TW F 
d e b iu tu ją  w  . rozg ryw ka ch . W 
p ie rw szych zaw odach m ło d z i g im ­
nas tycy  zm ierzą się z sw ym i ko ­
legam i z T W F  — Gdańsk. Zaw ody 
te  odbędą się w  h a li spo rtow e j 
p rzy  u l. N aru tow icza  o godz. 9,30. 
P rog ram  zawodów uzu pe łn i pokaz 
g im nastyczny cz łonków  K a d ry  
N arodow e j — m is trza  P o lsk i Ju­
n io ró w  — SZC ZER BIN S KIE G O  ' 
ORŁO W SKIEGO.

W  PR ZELO C IE  docelowo -  pow ­
ro tn y m  n o w y  re k o rd  św iata usta­
n o w iła  p ilo tk a  fran cuska—CHOIS- 
N E T , k tó ra  na  szybow cu jedno- 
m ie jscow ym  uzyska ła  odległość 
280 km .

M I G A W K I
Z H A L I  M IR O W S K IE J

WŁOCH di Jasio rozczarował drugim starciu po potężnych sier- 
nie tylko swoich rodaków, ale i... pach pięściarza radzieckiego aż 

Finów. Niedawno cztery razy zawędrował na deski I 
prasa fińska o- Okazało się jednak, że o iie re- 
głosiła listę naj- prezentant Jugosławii umie bok- 
lepszych pięścią- sować, to jednak daleko mu do 
rzy Europy. W miana prawdziwego sportowca, 
wadze lekkiej . .
sklasyfikowali Fi- .TRZEBA umieć wygrywać i u- 
nowie na 1 m. di miec przegrywać I Edrenicz wbrew
Jasio. Fińskiego 
pięściarza Nini- 
vuori, który poko 
nał na ringu war 

szawskim di Jasio, w ogóle nie 
sklasyfikowano...

ANTKIEWICZ odbył właściwie 
sparring... ale sparring męczący, 
gdyż dobrze się musiał nauga- 
niać, żeby dosięgnąć uciekające­
go na szybkich nogach Anglika. 
Ten ostatni miał tak duży respekt 
przed naszym Aleksym, że nawet 
nie próbował go mocniej uderzyć.

DROGOSZ lubi bardzo piłkę 
nożną. Miał taką przewagę nad

wszelkim zwycza­
jom obowiązują­
cym w sporcie 
nie czekał nawet 
na ogłoszenie 
werdyktu i „obra 
żony" zeszedł z 
ringu nie mogąc 
przeboleć poraż­
ki. Przewaga 
Szczerbakowa by 
ła  tak ogromna, 
że po czwartym 
upadku na deski 

sekundant jugosłowiański rzucił 
na ring ręcznik, poddając swego 
zawodnika.

Van der Keere, iż można powie­
dzieć, że Leszek zagrał sobie na 
jedną bramkę.

« ■ • •
CHYCHŁA w spotkaniu z Hei- 

demannem (Niemcy zach.) nie 
wypadł tak dobrze, jakby należa­
ło oczekiwać po walce z dnia po­
przedniego. Niemiec był b. groź­
nym przeciwnikiem, od razu z u- 
derzeniem gongu przystąpił do o- 

strego ataku, dą 
żąc do walki na 
półdystans i w 
zwarciu, gdzie
był lepszy od 
Chychły. Po pierw 
szej rundzie remi 
sowej, w drugim 
starciu Polak
przechodzi do a- 
taku i trafia kil­
ka razy przeciw­
nika, zapewnia­
jąc sobie przewa 
gę w tej rundzie. 

W  ostatnim starciu widać wyraź­
nie, że Polak kondycyjnie jest 
słabsry od przeciwnika. Walka 
jest bardzo zażarta i zupełnie wy 
równana. Sędziowie decyzją 2:1 
przyznają zwycięstwo Polakowi, 
który w walce na dystans był lep­
szy od przeciwnika.

• • a
WARTO wspomnieć jeszcze o 

pewnej walce będącej parodią 
boksu i pokazem bijatyki na naj­
niższym poziomie. Pokazali ją 
Francuz -  Lombardet i Belg 
Flaemynck. Jak można podobnych 
zawodników przysyłać jako repre­
zentantów na taką imprezę jak 
mistrzostwa Europy! Po pięknych 
walkach Bułakowa, Stiepanowa, 
Kukiera, Antkiewicza, Drogosza -  
bijatyka Belga i Francuza miała 
swoją wymowę...

•  •

WIELOKROTNY reprezentant 
ZSRR, SZCZERBAKOW po prostu 
zdemolował pięściarza jugosło­
wiańskiego EDRENICZA, który w

ółfinalfści
mistrzostw
Europy

P  O czte rodn iow ych w alkach 
na  r in g n  w arszaw skim  znam y 

ju ż  p ó łfin a lis tó w  X  Boksersk ich 
M is trzo s tw  Europy. D z is ia j d o j­
dzie do następu jących p o jed yn ­
ków :

W A G A  M U S ZA

Spano (W łochy) — M a jd lo ch  
(CSR),

K U K IE R  (Polska) — B u łako w  
(ZSRR).

W A G A  K O G U C IA

M andreanu (R um unia)7— STE FA­
N IU K  (Polska),

S tiepanow  (ZSRR) — M e N a lly  
(Ir la nd ia ).

W A G A  P IÓ R K O W A

R o d ll (Jugosław ia) — Zasuchin 
(ZSRR),

M e h lin g  (N iem cy zach.) — K R U - 
2 A  (Polska),

W A G A  L E K K A

Juhasz (W ęgry) — N ln iv u o r l 
(F in land ia).

Jen g ibarian  (ZSRR) — A N T K IE ­
W IC Z  (Polska).

W A G A  LE K K O P O Ł S R E D N IA

A m bru sz  (Rum unia) — DROGOSZ 
(Polska),

S ov llanskI (Jugosław ia) — Sza. 
kaes (W ęgry).

W A G A  P O ŁSR E D N IA

W A G A  LE K K O S R E D N IA

Resch (N ie m cy  zach.) — T isz in  
(ZSRR),

P IE T R ZY K O W S K I (Polska) — 
W ells  (A ng lia ).

W A G A  ŚR ED N IA

■ I trochę na złość powiedział: — A c^y wartow-
*  nicy są ślepi?
■ — Przyzwyczaili się do wizyt moich kolegów, 
S nigdy nie odzywaj się do nich po niemiecku.
■ — Ja muszę ten plecak... — podniósł się Stahl. 
u — Plecak jest już tu.
j To mu się spodobało.

n Teraz Martin tłumaczył Stahlowl, Jak będą 
¡2 pracować. Dziś jeszcze towarzysz z obozu, który 
a tu za chwilę przybędzie, nauczy Stahla obsługi-
■ wać wojskową radiostację. Nadawać trzeba z
■ kuchni, która znajduję się w głębi domku za ru- 
a pieciarnią. Leży tam ranna Francuzka. — Dziew-
■ czyna zupełnie pewna — pośpieszył Ray. — Za
■ tydzień zresztą nas opuści... Będzie luźniej. — Te 
5 ostatnie słowa powiedział z ledwie uchwytnym
■ zmieszaniem.
■ „Jacy są ci Francuzi! — myślał Stahl. — Gdzie 
5 Francuz, tam kobieta albo dwie, jak u Carrela".
■ — Nadawać będziesz z Marie. Ja muszę pilno-
■ wać. W razie niebezpieczeństwa zagwiżdżę pio- 
£ senkę. O tak... — Zagwizdał jakąś skoczną me- 
I  lodię.
M — Nie zapamiętam... I  po co zaraz piosenką —
5 mruknął Stahl.
■ — Marie ją zna. Zawsze będzie przy tobie. Gdy
■ usłyszycie, uciekajcie do ogrodu, kuchenka ma 
5 drzwi. Wszystko obmyślone: odchylić dwa gwoź-
■ dzie i  wiać.
■ — A później?
J — Pod siatką?
■ — A wartownik?,
■ Martin rozłożył ręce.
5 — Alzatczyk, co stoi przy bramie, strzelać nie
5 będzie. Postaram się tak zrobić, żeby w te wie-
■ czory, gdy będziesz nadawać, zajął posterunek
■ przy siatce.
■ Stahl ocenił sytuację. Patrzył na Raya, na m jl- 
5 czącą Marie. — Aha, aha — powtarzał, gdy Ma-
■ rtin  mu dalej tłumaczył, że nadawać trzeba pod-
■ czas nieobecności Kirchnera w  domu. Często wy
■ jeżdżą, ostatnio nawet bardzo często.
■ — Ale ktoś może przyjść, gdy będziemy
■ nadawali?
■ — Towarzysze, jęńgy. CJjteąem nawet dobrze
i  bidzie *18* wfc)|i

Aleksander Jackiew icz (34)

WIEŻA BABEL
— A z  Niemców?
— Nikt... No, chyba Elza, pokojówka Kirchne­

ra. Ostatnio jednak rzadko się zjawia, odpaliłem.
Na koniec Martin poczęstował Stahla winem. 

Stahl myślał: „Ostatecznie miejsce jest niezłe, 
trochę co prawda to wszystko ryzykowne, ale 
gdzie nie ma ryzyka..."

— No, Marie — Stahl uważał, że można sobie 
teraz pozwolić na mniej poważny ton — jak 
myślisz, damy sobie radę?

— Chyba tek — odparła.
Zmieniła się od rozstania z mężem. Stała się 

trochę oschła.
Martin wtrącił: — Da sobie radą. Znasz jej 

sprawą?
— Martin — żachnęła się.
Roześmiał się: — Stahl to już towarzysz, moż­

na z nim szczerze mówić.
Wyciągnął do niej rękę z kieliszkiem. — Za po 

myślność Marie. Za twoje szczęście. Nie jesteś 
sama.

Po godzinie zjawił się oczekiwany towarzysz. 
Wydobyli z plecaka i  uruchomili w  kuchence no 
wą radiostację. Stahlowi drżały palce z emocji, 
gdy przekręcił klucz. Zapaliła sią neonówka. 
Wibrator ukryty w  skrzynce aluminiowej drżał 
równo, jednostajnie. Miernik wychylał się za po 
kręceniem gałki. Na wpół zatarty napis na pudle 
ostrzegał: „Feind hort m it“.

Nadawali w obecności milczącej, schorowanej 
dziewczyny, leżącej na skrzyni po owocach. 
Stahl, odwracając twarz od zapisanych kartek, 
wciąż spotykał je j oczy czarne i  posępne. „Ilu  
ludzi się przewija w  tej robocie, każdy inny, każdy 
ze swoją sprawą, przychodzą, odchodzą, bliscy, 
dalecy, czasem bliscy, lecz nie poznani" —-  juty*

ślał przekazując automatycznie treść komunika- ■ 
tu. Spoglądał na Marie. Jakże była spokojna! Aż ■ 
poczuł się zawiedziony. Gdy nowy człowiek tre- J 
mował się przy nadajniku, Stahlowi łatwiej było ■ 
ocenić własne opanowanie.

Około godziny dziewiątej wracał z Marie do ■ 
miasta. Była bardziej ożywiona niż podczas Jaz- ■ 
dy na Wannsee lub podczas rozmowy z M arti- ■ 
nem. Słuchała z zajęciem, gdy je j objaśniał ■ 
technikę manipulacji. Pytał, czy zauważyła, jak a 
to robili? Spojrzała na niego, kiwała głową, na ■ 
wet się uśmiechnęła. Powiedziała:

— Taki człowiek z ciebie, Stahl!
Machnął ręką nad kierownicą: — Jaki tam ■ 

człowiek! — Ale było mu przyjemnie, że go ceni J 
ła. — Będziesz teka sama.

Obiecał, że-następnym razem objaśni budowę ® 
stacji, zasady je j działania, zapozna Ją z szyfrem. B

— Czy c i nie będzie przeszkadzać — spytał — ■ 
jeżeli czasem przyjdę do ciebie na górkę?

— Nie.
— Ludzie mogą gadać? ■
— Tym lepiej, przynajmniej będzie bez- ■ 

pieczniej.
Ucieszyła go je j odpowiedź. Wyobrażał sobie, ■ 

jak będą siedzieli we dwoje w  tym przyjemnym ■ 
pokoju z kretonową firanką i  z białą serwetą i  
na stole.

— A gdyby się Henrl dowiedział, że bywam u 5 
ciebie...

Nie odpowiedziała, siedziała sztywno, wpatrzo ■ 
na w drogę.

— Pamiętaj, Stahl — powiedziała nagle — ni- ■ 
gdy nie powracajmy do tamtych spraw. Trudno i 
jest przestać kochać, trudno sobie powiedzieć: ■ 
„Twój mąż, Marie, jest łajdakiem". Rady na to ■ 
nie ma. Pokochało się, gdy był dobrym, porząd- ■ 
ny. Zrozumiałeś, Stahl?

Skinął w milczeniu głową.
— I  pamiętaj, nigdy już do tego nie wracajmy Jj

W em hoener (N iem cy zach.) 
S je o lin  (Szwecja),

B a rto n  (A ng lia ) — K o u tn y  (CSR).

W A G A  P Ó ŁC IĘ Ż K A

P firm a n n  (N ie m cy  zach.) — 
G R Z E L A K  (Polska),

Jegorow  (ZSRR) — N itschke 
(NRD).

W A G A  C IĘ 2 K A

K rizm a n ic  (Jugosław ia) — Szoci- 
kas (ZSRR),

W Ę G R Z Y N IA K  (Polska) —S chrel 
baue r (N ie m cy  zach.).

CO-DZlS-NA-OBiAD:
Zupa wiosenna, fasola w  ostrym  

sosie, budyń .
ZU PA W IOSENNA.

D uży peczek włoszczyzny, pół 
szk la n k i śm ie tany, 2 ły ż k i zie lo­
no. K i lk a  d n i te m u  by ło  naw et 
2 ja jk a , m ąka, sól. Ugotować moc 
n y  w y w a r z  w łoszczyzny osolić, 
przecedzić i  na go tu jący lać  c ien­
k im  s trum ien iem  k lu s k i z rob ione 
z 2 ja je k  i  m ąki. Przed sam ym  
podaniem  w lać do zupy śm ietanę, 
w rzu c ić  p o kra jan ą  w  p la s te rk i 
m archew  z w yw a ru  i  usiekaną 
pie truszkę.

W ydaw ca: In  ty tu t  W ydaw ni­
czy „C z y te ln ik ” . Redaguje kole. 
gium . Redakcja — Szczecin a l. 
W ojska Po lskiego 29. I I  p. T e le fo­
n y : S e kre ta ria t 57.41, dz ia ł m ie j­
sk i 62-35 spo rtow y 27-77. sygnały 
czy te ln ikó w  78-21. d z ia ł korespon­
dentów  21J8. sekre tarz odpowie- 
dz ia ln 28*33. red. nocna po godz. 
20 — 56.16. R edaktor naczelny 
p rzy jm u je  w  godz. 12 do 13 Nie 
zam ówionych rękopisów  nie 
zw :aca sie. Adres *dm ini«»-ncU: 
Szczecin, a l. W ojska Polskiego 
29, I  p ., te l. 58-27. Ogłoszenia a l. 
W ojska Po lsk iegf i r .  u  p. te l. 
28-43.

Szczecińskie Zak łady G raficzne 
Szczecin, K rzyszto fa a* 7.
X—4—1(583. z am. w  »64. 2i.s.a.
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